
Pismo Indowe, poświęcone sprawom religijnym politycznym, społecznym i oświacie.
AJ 48. Bjtom, wtorek dnia 24. Czerwca 1890. Kok i;

„Gwiazda Piekarska11 wychodzi dwa razy na, tydzień co wtorek i piętek. —  Przedpłata kwartalna 
wynosi na pocztach i u pp. agentów 1 markę, pod opaskę 1 markę 50 fen.; w Anstryi z przasylkę 
1 fl.; w Ameryce 1 dolar. — Li»ty nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub zcdwinistra- 
cya „Gwiazdy Pieksrk:eju w Bytomia, (Beutben O -S., Gleiwitzerstr. 13). — Za ogłoszenia płaci się 
od wiersza petytowego lub zajętego miejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ogłoszenia przyj maj. Łlkspedycya i Admij.itracya „Gwiazdy Piłkarskiej* w Bytomiu, jako toi i wa 
Wrocławiu Rudolf atoise. oraz Haasei itein i v»g'ar w B*rlini» i E  >mkorvn. — w  Wr_ iawae 
Rajchma-. i Prenaler, ulica Sen.iorska Nr. ^ F.iakfurme a. JL Dauka i Ca. — W  ParjiU
i na całę Prancyę A. Sławiński, Parii, Rua Vśselty Nr. «. — BęV«p,-na na.‘ irl-n# lUdak i nie 

zwr-caję się, leez bywaję rię.caone -  Tlótpau.„aia ajknteea aię bezpłatnie

MECH BĘDZIE POCHWALCHY JEZUS CHRYSTUS!

Zaproszenie do przedpłaty.
Ponieważ to już przedostatni Numer w tym kwar­

tale i czas odnowić przedpłatę, prosimy zatem Czytelni­
ków naszych żeby jak najrychlej

„Gwiazdę Piekarską^
lub „ ( w ó r u o s z l ą . z k ą ,1’ 6 sobie zapisali. Gwiazda 
nasza, jakeście się już o tern Szanowni Czytelnicy prze­
konać mogli, jest jedynem pismem na Górnym Szlązku, 
które oprócz wiadomości różnych o polityce i ze świa­
ta, podaje także i artykuły kościelne. Wzięliśmy 
to sobie bowiem za zadanie, żeby nietylko umysł Wasz 
uświęcać, ale i wiarę Waszą wzmacniać i serca Wasze 
co raz to więcej przywięzywać do Kościoła naszego 
katolickiego, i jego nauki, to też w tym kierunku i 
nadal „ Gwiazda“ nasza około Waszego dobra pracować 
będzie. Mamy więc nadzieję, iż mimo wszystkich prze­
ciwności i prześladowań, jakiemi nietylko obcy ale na- 

AWet i rodacy, nie wiedząc za co i dla czego żółcią nas 
poją, widząc, że „Gwiazda" nasza coraz to -szersze ko­
ło Czytelników promieniami swemi oświeca i coraz to 
więcej pomiędzy poczciwym ludem naszym Górnoszląz- 
kim zjednywa sobie zaufanie, przeciwko nam występują, 
aby tylko zaszkodzić piBmu, które uszczupla liczbę prenu­
meratorów innych gazet, i radziby nam upadek zgotuwać.
—  My jednakże nfamy, że praea nasza, poparta przez 
ludzi dobrej woli, co raz to więcej rozwijać aię będzie.
—  Szczególniej Czcigodne Duchowieństwo nasze upra­
szamy o łaskawe pop«rcie i żyezliwość, oddając pismo 
nasze pad ich szczególniejszą opiekę; —  z naszej aaś 
strony przyrzekamy starać się, żeby ono było pismem 
bezstronnem, dla każdego pożytecznem i pouczającem.

Cent „ G w i a z d y  P i e k a r s k i e j 44 i „GWIAZ­
DY GÓrNOSZLĄZKIEJ“ wraz z dodatkiem dwuty­
godniowym, kosztuje kwartalnie

MF~ tylko jedną markę
na kwartał.
Wysyłana pod opaską kosztuje . . . .  1,50 fen.
kto zaś po nią sam przysyła płaci tylko . 85 “
do Austryi, Galicyi etc 1,00 złtr.
pojedyńczy egzemplarz —  bez dodatku . 5 fen.
z dołączeniem „Przyjaciela Domowego" . 10 „

Niechżeź więc każdy zapisuje się jak dotąd albo 
u nasiycn pp. agentów, albo w Administracji naszej 
w Bytumiu G.-o., ulica Gliwicka Nr. 11. —  lub na 
poczrne. Można też dla nłatwienia sobie, zamówić 
„ Gwiazdę" i. n listonosza do wsi chodzącego

„ G w i a z d a  P i e k a r s k a 44 na kwakał LH-ci 
zapisaną jest w katalogu pocztowym, w oddziale dru­
gim 9 polskim, „Zwelta Abtheilung" 9 Poluisch, Nr. 34 
pro 1890.

„ G w i a z d a  C r i r n o s z l ą z k a 44 zaś zapi­
saną jest: w katalogu pocztowym, oddział drugi, 
„Zweite Abtheilung", Pełniach Nr. 33 a.

Wiadomości kościelne.
Zicheuszu istą p prędko, aloowiem dziif potrzeba mi mie- 
ukaó w domu owom. (Ł. 19).

Słowa te wygłoszone zostały w czasie Ewangielji ś. 
podczas wczorajszego obchodu dorocznej uroczystości 
Poświęcenia kośc’ oł& w parafii Trójcy Świętej. Jak 
Szczęśliwą była ta chwila, w której Zachensz, acz jesz­
cze niesprawiedliwościami obciążony, nietylko oglądał 
na swe oczy Zbawiciela świata, ale Go i w dom swój 
przyjąć miał szczęści , a to chętne przyjęcie całemu 
domowi jego przyniosło Ubawienie, takie też ?kutki

wprowadza obecność Jezusa Chrystusa do naszych 
świątyń.

Jakże więc szczęśliwi je&teśmy i my, gdy tenże 
Bóg i Zbawiciel obrał sobie kościoły nasze za przy­
bytki swoje, w których ciągle przemieszkiwa, aby w nich 
rozlewał swoje łaski na lndzi; i jakiej te mieszkania 
Boże, te świątynie Pańskie nie wymagają od nas ucz­
ciwości? Ach, tak ci to jest. Kościoły to nasze są 
domami tego Boga, którego N.eba Niebów objąć nie 
mogą. Ale zastanówmy się, dla czego to my chrześci­
janie temu Bogu, który jest wszędzie i którego nic objąć 
nie może, wystawiamy domy, Czyli gmachy osobne, ja- 
kobyśmy Go w pewnych tylko miejscach ograniczać 
chcieli ? (O czem będzie poniżej).

Źe Bóg jest wszędzie obecny i ie  niezuiiernością 
swoją cały świat napełnia, to jest prawda, która nawet 
filozofom pogańskim nie była tajną, a Którą Pismo święte 
wszędzie wyświeca. „Wszystko jest obecnera oczom 
Pańskim, przenika wszystko, w Nim żyjemy, ruszamy 
się i jesteśmy. Nic się przed Jego wiadomością ukryć 
nie może. “

Nie masz tedy wątpliwości, że wszędzie jest Pan 
Bóg, i że cały świat jest Jego Kościołem, w którym Mu 
nieustauną cześć oddawać należało. Ziemia, to podłogę 
tego Kościoła; Niebo widzialne, to jego sklepienie; słoń­
ce i gwia/dy to lampy i światła tej wielkiej świata ca­
łego Świątyni; góry i pagórki są jakby ołtarzami, 
na którycn Najwyższemu miały być czynione ofiary. 
Morza i wody, to miednice wielkie dla obmycia w nich 
brudów i nieczystości.

Ludzie wszycy mieli być tyląż kapłanami do czy­
nienia nieustannej ofiary; a wszystkie stworzenia byty 
tyląż ofiarami, przeznaczonemi na strawienie przed Bo­
giem. (Więcej w następnym numerze.)

póki nie skończą n/muu i modłów. Całuje ołtarz czyni 
na zachowanie ustrrr sapkulnyeh przysięgę, i cayta 
Ewangielię: „Jam jest pasterz dobry". Zasiada fpa tro­
nie, przyjmuje hołdy od dnehewieństwa i wiernych 
przez podawanie ręki du pocałowania. Czytają z am­
bony listy apostolskie, w których się jego potwierdze­
nie na tej godności zawiera, poczem następuje stósowcr, 
przemowa. Pierwszy prałat odprawia Summę, którą 
bisKup razem współ-ceiebruje. Udziela z truntt paster­
skie błogosławieństwo, i ogłasza odpust 40-dniowy dj*. 
tych, którzy do jego przyjęcia są usposobieni 
dzącego z koSciołt biskupa, duchowieństwo odprowaukjbfHj 
Na tern się kończy cei euonia installacyi czyli w pro wadz eibał^— ■ 

Ceremonia te, przypomina ram duchowne zaś.u^e- 
nic pasterza z owczarnią j»ko swoją oblubienicą; t lad 
w uniesieniu radości, wita swojego naeżelnikr i ojci, 
żyrząc mu pomocy z nieba i długich lat.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O Konsekracyi Biskupów.
(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 46).

Wikaryusz biskupi, czasem zwany oficjałem 
Urząd ten w wieku XIII, na miejsce chorepiskopów, 
archiprezbiterów i archidyakonów wprowadzony został. 
W  większych biskupstwach, oprócz wikaryuszów, byli 
inni do posług kościelnych świetni urzędnicy; w ma­
łych zaś, takuwy wikaryusz był dla biskupa wszyst- 
kięm, jak świadczy Possydouusz. Dzisiaj stóso- 
wnie do prawa kanonicznego, biskup komunikuje im część 
swojej władzy rządzenia i sądzenia. We Franeyi, by 
wa ich dwóch, zwanych wielkiemi wikaremi.

W p r o w a d z e n ie  b isk u p a  d o  s w e g o  k a ś e io la .
W średnich wiek.ach, wnoszono czasem nowego 

biskupa do swojej stolicy na ramionach: ogólnie zaś, 
uroczyste przyjmowanie swoich pasterzów znane jest w 
całej starożytności. W  dzień naznaczony, duchowień­
stwo z ludem zbiera się na stacji, pospolici o w pobliz- 
kim jakim kościele. Ubrany biskup pontyfikalnie. roz­
poczyna na czele cechów, bractw, chorągwi, ducho­
wieństwa zakonnego i świeckiego, świetnie, przybranego, 
uroczysty pochód. Przeć biskupem niosą relikwie ś. 
Patronów i bulle papieskie na poduszce; około niego 
pod baldachinem, assystuje archidyaton, dyakrn z sub- 
dyakonem i dwóchThonorowych dyakonów; za nim do­
stojeństwo i Ind wierny. W czasie takowej processyi 
biją w dzwony, a kier śpiewa pienie Zacharyasza: 
Benedictus, pasterz zaś tymczasem błogosławi lud, pó 
obu stronach postępujący. We drzwiach katedralnego 
kościoła, pierwszy prałat z assystencyą przyjmuje go 
nioczyście, podając mu święconą wodę do pokropiena. 
Za wejściem do kościoła śpiewają „Tc Deurr laudamus;" 
biskup zoliża się do stop wielkiego ołtab za i klęczy,

Niedowiarkowie.
(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć nr. 4 7 .)

Kto zaprzecza piaw rozumu, tego trzebi załf 
do cierpiących pomięszanie zmysłjów. Podług w^sąc] 
nauki, panowie, umterya, pod postacią najdroiioięjązcgo, 
pyłu obdarzona siłą, istnieje całkiem, odwiecaniw, la  
odwieczua mateyja nie jest jak tylb pył, ą wy 
chcecie, żeby ona całkiem odwiecznie istniała, żeby nie- 
miałc początku? A w.ęc pytamy się was, czyście wy 
kieay widzieli ten pył?

Według mniemania tycb mędrców czyli niedowiar­
ków, pierwotna materjn atomów, czyli pyłu, byłaby obda­
rzona siłą ; więc ta siła działałaby odwiecznie, i świai w 
rzeczywistości jużby odwiecznie istniał A więc jeżę* 
całkiem odwieczni,# świat istnieje, jauimże tefly sposo­
bem piê -w zanim świat był, mogły być tylko \ ntomyr 

Widzicie, żc wszędzie napotykamy tylko same 
sprzeczności. Nauka niedowiarków niemniej widbcznie 
jest bezpodstawną, jak to, że każdy skutek kait przy­
puszczać dostateczną przyczynę. Łeby się d tern prąc 
konać, dość rzucić oczym* ni rośliny, z.włejrzę£a, i ,pa 
myślące istoty: a prawdziwość naszych twierdzeń, stanu a 
się równie jasną jak słońce. N. p. w rośliunynj swn-gie 
na jedne,że przestani rosną owocowe drzewa. Jsdho 
rodzi pomarańcze, drugie śliwki, inne jabłka hgitmzJŁi 
i t. d. A więo panowie niedowiarki t mędrcy, sko­
sztujcie tych Owockw i skosztujcie potem ziemi która 
rodzi drzewa; ugryźcie hawafet drzewa i zezpjeit jt,. 
Pytam się wasv kto nbuczył te Odmienni gatunki drżeyi 
i tę bez dmaau ziemię, przygotowywać dla tyeh owo­
ców 30,k pomarańczy, smak jabłaa, yrnszM i śhwl ł?  
Gzy to pochodzi od ziem' i. od drzewa- bez azcąęgól- 
nięjszegc rozporządzenia Wszechmogącego Stworzycielu^ 
PóaoDmeż się i rzecz ma w zwierzęcem życia. Jakim 
sposobem pozbawiony rozumu żołądek vytwqj,zyć męze 
z mąki i z jarzyn piało, jeślioj rozuuina i wsreehmbcnt 
istotf tak niebyłaby tego urząnziła? Jakim sposoben 
l  połączenia płciowego może wyniknąć odmienne org*- 
nipzne ciało, i to sposobem takim, który podziwiemo 
badz4 w i czonyct (  stąnowj rzecz sumę piepojjęią? Jak% 
sposobem ppłąc^enie takie, bęaące czysto, mąterysinenc 
może zrodzić myślące htoty? Gzy wszystke co się 
dzieje w naturze, możemy pojąc rozumom liezałeźnie od 
rozumnegf Y/szechmogącego Stwoizycieia? kto tak są­
dzi, ten już we wszystkiem rozum traci i niedorzeczno- 
ścir sam siebie wystawie na pogaraę.

Niedowiarkowie przypuszczają teorję nieustannego 
postępu, Którą wymyślił Darwin i jego koledzy, któ- 
rzyby życzyli sobie, żeby człowiek pochodził z rasy mat-

Uczmy dzieci czytać i pisać p.» polsku I



py. Jestto jedna z tych teo/yi, które wcale nie za 
sługuje, aby nauka zbijała ich zarzuty, bc jakimże spo­
sobem istota pozbawiona rozumu, a taką jest małpa, 
wydałaby z siebie myślący pierwiastek.

Panowie niedowiarki i wy bohaterzy anatomizmu, 
różnica między małpą a człowiekiem wcaleby niepole- 
gała na, podobieństwie ciała, chociażby człowiek podo­
bnie jak małpa nosił ogon; różnica na tern polega, źe 
człowiek obdarzony jest rozumem, a małpa rozumu 
niema. Tak zaś człowiek dowodzi, że jest obdarzony 
rozumem i że zna prawa myślenia i podług tychże 
praw swobodnie działa; a małpy zaś niemaję, rozumu, 
zostaje im wi§c tylko wrodzony mstynk.

Skoro obstajecie przy waszem twierdzeniu, to ka­
żdy ma prawo o was powiedzieć, że jeśli Są ludzie, 
którzy mając postać człowieka, chcą pochodzić od mał­
py, to ich zupełnie należy uważać jako małpy i nie 
będziemy też z wami toczyli żadnego sporu, bo wy 
żadnej myśli nie macie, pozostawiamy was między mał­
pami, wauzymi braćmi. (Dokończenie nastąpi).

i .......    s ....a a s s g  ... r cssesb . a sasc.

„ZRZĄDZfilHlii BOŻ£“
Opowieść zdarzenia prawdziwego.

Noc była ciemna, niebo pokrywały gęste chmury — 
ani jedna gwiazdka nie świeciła na n:ebie.

Na »ki&ju ima»teczko Płonie, na Wołyniu, od strony 
ołułmowej, sto’ przy gościńcu na dwóch koziołkach długie 
ryto, obok cembroyanej studni z żórawiem, na którym 
‘tszczone ,est duże i głębokie wic,drc.

W  ową noc ciemną, szedł gościńcem mężczyzna rosły i 
czysty. Na głowie miał kapelusz szeroki a z ramion 

spadał mu plaszc: obszerny, pod któ-ym trzymał coś
ukrytego.

Zbliży wszy się do studni przystanął i nadsłuchiwał, czy 
kto nie idzie lub nie jedzm, a kiedy ciszej nocny nic nie 
przerjwało, spiesznie obejrzał próżne wiadro, włożył w nie 
przedmiot jakiś biały, i jak złoczyńca uciekł co prędzej. 
Po ucieczce jego rozległ lię w wiadrze płacz dziecięcy. Nie­
mowlę płakało i płakało, w końcu płaczem wysilone usnęło.

Męzczyzna popędził do miasta i przez otworzone okno 
wlazł do jednego z domów, a cichaczem okno zaparłszy, nie 
zapalał już światła, i na spoczynek się położył. Był to nie­
godziwy ojciec podrzuconego w wiadrze dzmcięJa, Wojciech 
S..., pisarz gminy.

W  godzinę później nadjechał gospodarz do rzeczonej 
studni i ruZuzdał pomęczone swe konięta, by je napoić.

.Skwapliwie chwycił żerdkę źorawia i śpuścił wiadro do 
studni, gdy naraz usłyszał krzyk dziecka —  usłyszał, że 
coś wpadło do wody, przestraszony wypuścił żerdkę i nie 
napoiwszy koni pojechał wprost na policyą, gdzie zawiado­
mił, co go przy studni spotkało.

Nazajutrz wydobyto ze studni utopione dziecię, piękne­
go paromiesięcznego chłopaka, ale wszelakie starania policyi 
celem wykrycia winnego nie odniosły skutku. Wprawdzie 
uwięziono piękną Żydóweczkę, którą podejrzywano, że to jej 
dziecko, ta ale dowiodła, że dziecię swoje, ponieważ była 
bardzo biedna, sama karmić nie mogła, i oddała jo przeto 
dzień przedtem swemu kochankowi Wojciechowi S.., pisa­
rzowi z naszej wsi. Po dowiedzeniu tego świadkami, gdy i 
Wojciecha odszukać nie można było, gdyż znikł gdzieś z 
okolicy: aąd wstrzymał śledztwo, i Żydóweczkę uwolnił; stwier­
dzono jednakże i to świadkami, że Wojciech z gospody, do 
której zajechał, wyjecnał następnego dnia, około południa, 
z dzieckiem, które mu w dzień poprzód pojmana żydówka 
oddała.

Wszyscy we wsi wiedzieliśmy o zdarzeniu z dziecięciem, 
i wielu gospodarzów żałowało Wojciecha, który przed swoją 
niespodzianą ucieczką napożyczał u v ielu po kilka rubli, t. j. 
oni żałowali właściwie swych pieniędy.

Tej samej jesieni spotkało mię wielkie nieszczęścia. 
Byłem gajowym u narzego hrabiego, od którego nie mało 
zaznałem łask i chociaż nie posiadałem ni jednej skiby 
własnej ziemi, byłem jednak człowiekiem zasobnym. Hrabia 
lubił mnie, bom wiernie mu służjł, a żem strzelcem był 
doskonałym, często bardzo z nim polowałem, Nieszczęście 
chciało, ’ż dobra moja żona, obdarowawszy mię dziew­
czynka i drwszj mej kochanej córeczce Marysi, tycie, 
umarła...

Żsledwie pocieszyłem uę po moim smutku, spotkało 
mię drugie nieszczęście; śnieg przypruszył już był ziemię, 
kiedy hrabia wyszedł raz ze mną na łowy. Wpadliśmy w 
ciemnym jarze na trop niedźwiedzi; ostrzegałem hrabiego, 
że nie łatwo mierzyć się z niedźwiedziem, ala m jślivy za­
gorzały —  niebacznie odłączył się odemnie, pobiegł w gęst­
winę. Nie trwało i 10 minut, gdy słyszę strzał, jeden drugi, 
biegnę na miejsce wystrzałów, a tu sześć kroków odemnie 
za skałą niedźwiedź idzie na hrabiego i już, już usiłuje go 
objąć. Strzelać było niebezpieczni e ; "ozważać długo, nie 
było czasu. Uchwyciłem hrabiego za rękę, odrzuciłem go 
na bok, a sam stanąłem naprzeciw niedźwiedzia. Uczułem 
jeno straszliwy ból w rękach i dalej niewiem, co ze mną 
zaszło. Kiedy przyszedłem do przytomności, leżałem w po­
koju hrabiego. Obie ręce moje były złamana a w piersiach 
mi paliło, jakby mi je  kto żarem gorącym był obłożył.

Lekarze nieodstępowali mię na krok i pc dwóch mie­
siącach wyzdrowiałem o tyle, że mogłem powstać z łóżka. 
Hrabia opowiedział mi, jak niedźwiedź złamał mi ręce, jeduo 
żebro zgruchotał, i jak on nabiwszy swoją strzelbę ponownie, 
gdym go edgunął od niedźwiedzi, —  dwoma 'Wystrzałami 
ubił potwora.

Kiedy mi powiedziano, żem już zupełniej wyleczony, za*

płakałem goizko; —  prawa moja ręka zwieszała się jak 
mirtwa i ledwie mogłem nią nieco poruszać. Natomiast 
lewa ręka była zupełnie zdrowa, choć zostałem kaleką La 
wieki, i nic mogłem chodzić prosto, lecz zawsze pochylony 
na prawy bok.

I  hrabia rozpłakał się, zobaczywszy mię pierwszy raz 
po długim czasie.

—  Stefanie! —  rzekł do mnie, —  tyś kaleka !
—  Jak pan widzi, jaśnie panie. Bóg zasiał na mnie 

kalectwo!
—  Nie martw się! —  ciągną; hrabia zauważywszy mo- 

ję twarz zafrasowaną. —  Zawdzięczam ja tobie życie, tyś 
wyrwał mię z objęć niedźwiedzia... Byłbym teraz takim sa­
mym kaleką jak ty, —  tyś mię i od tego nieszczęścia wy­
ratował, toż bądź spokojnym — będę pamiętał i o tobie i
0 twojej Marysi, abyście oboje byli szczęśliwi.

Szlachetny hiabia pocałował mię w czoło, rozmawiał 
długo ze mną, a kiedym się zgodził na jago życzenie, bym 
objął obowiązki dozorcy w jednym z jego zamków aż w 
mazurskim kraju, —  w okolicy wszakże lesistej —  w ty­
dzień póŹDiej wyjechałem z moią Marysią i jej mamką, któ­
rą hrabia zaraz pierwszego dnia przyjął —  na miejsce mego 
nowego przeznaczenia.

* *
Żyłem w mojem schronieniu —  przywykłszy do niego

—  szczęśliwie i wesoło, o ile dla kaleki życie może być 
szczęśliwem. Hrabia raz, a najwyżej trzy razy do roku od­
wiedzał zamek w lesistej ustroni, który doglądałem staran­
nie wraz z przydanym mi dwoma starymi Mazurami, i star­
szą kobietą, a czas jakiś i z mamką mej biednej sieroty 
Marysi. Ach, jakże smutno było mi z początku w tej od­
legle; obczyźnie! Jak tęskno za ojczystą wioską, za ro 
dziną, przyjaciółmi, za tym naszym drewnianym kościółkiem 
z błyszczącym krzyżem na dzwonnicy!,.. W  rok dopiero 
później dowiedziałem się, że w sąśiedniaj wsi jest również 
kościół. O, jakże płakałem z radości, biedym wysłuchał 
nareszcie Mszy świętej, kiedym po długim czasie spowiedź 
odbył świętą!... Wtedy i ulgi doznałem; zapomniałem o 
kalectwie a chociaż nie zapomniałem rodzonej wioski, nie 
chodziłem już z taką tęsknotą po salach zamkowych, obrazy 
na ścianach w największej sali, nie wydawały mi się już 
takie groźne, pouure w swych żelaznych zbrojach.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przewiezienie Zwłok 
A d a m a  M i c k i e w i c z a

do grobów królewskich na Wawelu.

W  ostatnim numerze pisma naszego wspomnieliśmy że 
cała Polska jak długa i szeroka, krząta się aby dzień po­
grzebu nieśmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza obchodzić 
jak najuroczyściej i że nasi bracia, na Górnym Szlązku nie 
zapomnieli również o tej ważnej chwili. A  że myśl ta głó­
wnie wyszła od braci naszych w Galicj i, więc oni też szcze­
gólnie calami siłami krzątają się nad podniesieniem tej 
uroczystości, robiąc przygotowania do gościnnego przyjęcia 
uczestników, ze wszystkich ziem polskich, którzy tylko zgro­
madzą się w mury tej pra-starej stolicy dawnej Polski. 
Mówiliśmy także że i w Poznaniu zawiązał się komitet dla 
całego Księstwa Poznańskiego, który też wezwał do udziału 
wszystkich braci Wielkopolan, z Pru? Zachodnich, Warmian 
jak również i Szlązaków, zachęcając ich do jak najliczniej­
szego wyjazdu na uroczystość tę do Krakowa. Dzisiaj nad­
mienić nam wypada, iż oprócz komitetu większego istnieje 
w Poznaniu i komitet ściślejszy, który zajmuje się uiządze 
niem uroczystości Mickiewiczowskiej tak w samym Poznaniu 
jak i na prowincyi. Na niedawno odbyłem walnem zgroma­
dzeniu uradzono: 1) odprawienie uroczystego nabożeństwa 
żałobnego w Poznańskim kościele farnym —  i takicLże na­
bożeństw na prowincyij; —  2) urządzenie odczytów o życiu
1 pismach Adama, nietylko w Poznaniu, ale i na prowincyi;
—  8) uwieńczenie pomnika w Poznaniu przy kościele św 
Marcina stojącego , —  4) rozszerzenie dzieł Mickiewicza po­
między ludem, a mianowic;6 najpiękniejszego . najzrozumial- 
szego „Pana Tadeusza".

Potrącając o punKt czwarty, nadmieniamy, iż zaszczytnie 
znany pisarz ludowy, p. Józef Chociszewski w Poznaniu wy­
dał książeczkę pod tytułem: „Wpomnienie o życiu i pismach 
Adama Mickiewicza na panrątkę przeniesienia jego popiołów 
do ojczystej ziemi w 1890 r. Dziełko to zdobią trzy ryciny.

Cena jego 20 fen., z przysylką 25 fen.
Także Towarzystwo polskie w Berlinie wyaalo odezwę 

do rodaków, zachęcając ich do wzięcia udziału w uroczy­
stości.

I  życzliwi nam zawsze pobratymcy Czesi chcą zamani­
festować C"eśó dla nieśmiertelnego wieszcza, a tern samem i 
dla polkiego narodu. Otóż Wydział Towarzystwa literatów 
i artystów czeskich w Pradze postanowił prosić komitet dla 
przeniesienia zwłok Adama Mickiewicza, ażeby —  jeżeli 
można, prochy wielkiego męża przewiezione były przez Pragę. 
W  takm razie za największy honor uważać będą 
sobie, urządzić uroczyste przeniesienie zwłok z jednego 
dworca na drugi i dostarczonooy im przez to sposobności 
ujawnienia ogólnej czci dla wielkiego wieszcza. Jednocześnie 
delegowali Edwarda Jelinka do Krakowa w celu złożenia 
wieńca na trumnę wieszcza.

W  Galicyi zajął się tą sprawą Wydział krajowy, i ten 
powołał Komitet wykonawczy, którego prezesem jest hrabia 
Antoni W odzicki, a delegatami między innym, są : ks. pra­
łat profesor dr. Cbotkowski, profesor h i. Stanisław Tarno­
wski, prezydent miasta Krakowa p. dr. Szlachtowski etc. etc.

Tenże Komitet wysłał zaproszenie do panów ministrów: 
Dunajewskiego i Zaleskiego, Arcybiskupów, B skupów, do 
Kapitułu" obrządków rzymsko-katolickiego, unicko-ruskiego i 
ormiańksiegoj etc. etc., rodzinie Mickiewicza i prawie wszyst­
kim Towarzystwom naukowym, artystycznym, rolniczym

finansowym, władzom powatowym, 83 miastom większym i tp. 
Nad to zaprosił. Komitet do udziału w uroczystości tej całe 
społeczeństwo polsbia. W j słaną też już została deputacya, 
po zwłoai do Paryża; z łona Wydziału krajowogo pojechał 
hr. Władysław Koziebrodzki.

Uchwalono także że orszak pogrzebowy pójdzie z dworca 
przez ulicę Sławkowską.

Rozmaite towarzystwa i klasztoiy ofiarowały się dawać 
bezpłatne łóżka i sale, aby się z innych dzielnic Polski po- 
pomieścić mogli, co w następnym numerze dokładnie wy­
mienimy. To tylko dodamy dziś jeszcze, że skutkiem wy­
jazdu księcia biskupa" Dunajewskiego do Wiednia, w celu 
odebrania z rąk cesarza Franciszka Józefa biretu kardynal­
skiego, z Rzymu tamdotąd nades’anego, a ża przezcesarza do 
ceremonii tej, właśn:e dzień 30-ty Czerwa przeznaczony 
został, przeto Komitet wykonawczy widzi il się zmuszonym 
obchód pigrzebu śp . Adama Mickiewicza odłożyć do 4-go 
Lipca.

Z e  spraw  sejm owych*
Wnioski, od których przyjęcia poseł Windthorst uczy­

nił zawisłam głosowanie przeważnaj części centrum za usta­
wą wojskową, są następujące:

1) Parlament wypowiada przekonanie, iż rz^dj związ­
kowe odstąpią od planu, dążącego do oddania pod broń 
wszystkich osób zdolnych do służby wojskowej, z powodu, 
iż pociągnęłoby to za sobą koszta, niedające się pokryć 
z funduszów Rzeszy.

2) Parlament wypowiada przekonanie, że rządy związ­
kowe przyjmą w przyszłym takim projekcie celem zmiany 
ustawy o sile zbrojnej armii niemieckiej na stopie pokojowej 
i ze zniesieniem septenatu rok etatowy jako termm dla 
uchwal dotyczących siły zbrojnej armii, podczas kiedy parla­
ment zastrzega sobie zmianę tę przyprowadzić i przy innej 
sposobności.

3) Parlament wzywa rządy związkowe, ażeby niebawem 
przystąpiły do skrócenia czasu służby wojskowej.

4) Parlament wzywa rządy związkowe, ażeby wzięły pod 
rozwagę zaprowadzenie dwuletniej służby wojskowej.

Wnioski te poparli w komisyi zasiadający w niej człon­
kowie stronnictwa konserwatywnego, część narodowo-libe- 
rałów i reprezentant Koła polskiogo.

Po pr/yjęciu rezolucyi Windtborsta przystąpiono do 
głosowania nad ustawą, która też przyjętą została.

Przad glosowaniem ostatecznem oświadczyli reprezen­
tanci stionnictw : zachowawczego, narodowo-liberalnego, cen­
trum i Koła polskiego, że głosowanie ich jest tylko prowi- 
zorycznem.

Losy ustawy wojskowej w pelnaj Izbie parlamentu za­
leżeć więc będą od tego, czy rząd zgodz. się r>a przyjęcie 
rezolucyi Windthorsta, co zapewne nastąpi. Rząd uważać 
je będzie za wyrażenie życzeń parlamentu, których uwzględ­
nienie zi leżnem będzie od późniejszych okoliczności, parla­
ment zaś na oświadczenia, do których się później będzie 
mógł odwoływać w calu zyskania od rządu stosownych kom- 
pensacyi.

— (Z  posiedzenia parlamentu 17 Czerwca.' Przy ob­
radach o wyborach, postawił deputowany Auer (soc.) wniosek 
aby także kobiety robotnice mogły być wybierane, i to ta­
kie które 21-szy rok ukończyły, a niemniej miały prawo do 
wybierania. Wniosek ten popierają deputowani wolnomyśłn., 
panowie Eberty, dr. Hornitz i dr. Hirsch; deputowany 
Dresbach (soc.) popiera wniosek Auera i powiada, iż uchwały 
komisyi zamykają usta kobietom. Deputowany Rickert 
(wolnom.) powiada, iż rząd nie ma żadnych powodów do 
wykluczenia kobiet od wyborów, na co minister Borticner 
odnowiada, iż rząd nie może dozwolić na dozwolenie wybie­
ralność' i wyborów kobiet —  gdyż najgorzejby cne to osię- 
gły, toby zapragnęły być sędziami ławniczymi, przysięgłymi, 
posłami do parlamentu itp. —  a to jest niemożebnem. Tego 
samego zdania jest deputowany dr. Porsz (centrum) i oświad­
cza iż będzie przeciw temu glosował. — Przed zapadnięciem 
ostatecznej uchwały, Parlament się odroczył do przyszłego 
poniedziałku gudz. 11. przed południem.

Nowiny polityczno.
Mietlicy. Podroż cesa-za do Anglii został? odłożona 

do pierwszych dni września, jak donoszą z Londynu do pism 
niemieckich.

l£ u Ig a  y  i. Panujący książę Ferdynand pomimo prze' 
szkód i intryg pótężnej sąsiadki Rosyi, coraz więcej umacnia 
się na swoim troD'e i zyskuje zaufanie pomiędzy Bułgaram.. 
Niedawno pojechał on do miasta Vracy na poświęcenie pom­
nika dla patryotycznego poety Botiwa postawionego a po 
dokonanym akcie przyjął udział w uczcie, którą miasto na 
część jego urządziło. Przy uczcie Książę wniósł toast na po­
myślność narodu bułgarskiego, na co odpowiedział prezes 
ministrów Stambułów, pijąc zdrowie wszystkich patryotów 
bułgarskich, a mianowicie księcia, który stoi na ich czele.

* Belgia. Po ukończonych wynoraoh pokazuje się, iż 
w Sejmie zasiadać będzie 94-rech katolików a tylko 19-tu 
liberałów. Tak więc rząd rozporządza większością 60-ciu 
głosów. W  Senacie zasiada 50-ciu katolików, a tylke 19-tu 
liberałów. —  A  zatem w obydwóch korporacjach prawo­
dawczych mają katolicy aż do roku 1892-go przewagę zape­
wnioną.

Hiszpania. "Wybuchła tu znowu cholera. Znako­
mici badacze i znawcy tgj straszliwej choroby dr. Farrau i 
dr. Bartnal wraz z wydziałem lekarskim uniwersytetu we 
Walencyi jednomyślnie uznali ją  jako cholerę azyatycką. —  
Wiadomości w Czwartek nadeszło donoszą, iż cholera ustaje.

* Z  A fryki. Major Wissmann miał się podczas poby­
tu w stolicy Egiptu, Kairo, wyrazić, iż piąta część Egiptu 
jest więcej warta, aniżeli cała wschodnia Afryka, o którą 
się tak Niemcy i Anglia ubiegają.



SPRAWY ROBOTNICZE.
Ponieważ w wielu przypadkach okaleczenia lekarze 

knapozaftowi orzekali swe zapatrywania na szkodę robotnika 
kalectwem dotkniętego, a gdy tenże odwołał się na innych 
lekarzy, i ci zupełnie innego byli zdania —  w przypadku 
rozstrzygnięcia sądowego, sąd uważał zdanie lekarza knap- 
szaftowego za nieomylne i wyrokował po części na niekorzyść 
okaleczałego, postanowili przeto odnośni robotnicy górniczy 
wysłać do właściwej władzy wyższej wspólną, petycyą, w któ­
rej zamierzają prosić, Dy na przyszłość poszkodowani mogli 
w takim razie odwoływać się na opinię (uznanie) kolegium 
złożonego z lekarzy profesorów we Wrocławiu mieszkających. 
Czy prośba robotników będzie uwzględnioną, o tern dziś są­
dzić byłoby za wcześnie. —  My przecież z naszej strony 
życzymy biednym poszkodowanym szczęścia i gotowi jesteśmy 
naszym Czytelnikom w danych razach radą i czynem służyć. 
—  Dla uniknienia nieporozumień oświadczamy, iż petycy? 
ta nie wyjdzie od Związku wzajemnej pomocy, ani też od 
żadnego z członków tegoż Związku.

Wiadomości z bliska i z daleka.
Bytom, dnia 23. Czerwca.

*—  Z  obowiązku dziennikarskiego notujemy, iż odbył 
się tu IX -ty  Zjazd prowincyonalny tak zwanych „Krieger- 
verajnów." UliGe, a mi? no wicie : Kolejowa, G-liwicka i Rynek, 
były w zieleń i chorągwie przystrojone. Deputaeye z roz­
maitych miast zaczęły się zjeżdżać w Sobotę i w ten dzień
0 godzinie 9-tc ■ wieczorem, odprawiono capstrzyk z pocho­
dniami, a w Niedzielę o godzinie 12tej pochód przed ratusz. 
Brało udział towarzystw z prowincyi 38. Burza, któia wczo­
raj po godzinie 7-mej wieczorem z błyskawicami, grzmotem
1 deszczem ulewnym połączona pó nad miastem przechodziła, 
zamąciła wesołe usposobienie i popsuła koniec zabawy.

*—  Podług ogłoszenia wyższego urzędu górniczego do 
zarządów knapszaftowych wysłanego, pobierać będą dzieci 
górników książki szkólne i materyały piśmienne bezpłatnie. 
Dotychczas z dobrodziejstwa tego korzystały tylko dzieci 
robotników górniczych do trzech najniższych klas zaliczonych.

k r ó le w s k a  Huta. Temi dniami przybył tutejszy 
robotnik hutniczy Aleksander Barzyk do żony sw«go stry­
jecznego brata, Rozalii Barzyk, w celu pożyczenia 3 marek. 
Przy tej sposobności dostrzegł, iż ta sprzedawszy niedawno 
temu dwie świnie, posiada w domu znaczniejszą kwotę pie­
niędzy. Na drugi dzień, wiedząc iż Barzykowa zaniosła 
swemu mężowi obiad, przybył znowu do jej mieszkania, a 

^widząc, iż domu pilnuje tylko 8-letnia dziewczynka, wysłai 
ją z domu pod jakimś pozorem, a sam zabrał się do szuka­
nia pieniędzy. Gdy dziewczątko wróciło do izby, widziało 
jeszcze jak w szufladzie przewracał. Skoro matka wróciła, 
spostrzegła, iż brakło 30 marek. Po schwycenia złodzieja 
przekonano się, iż wszystkie pieniądze przehulał. Pomimo 
iż się zatwardziałe zapierał, senat karny BytomsKi skazał 
go na dwa lata >cuchthauzu, dwa lata utraty praw honoro­
wych i na równy przeciąg stawienia, pod dozór policyjny.

* Huta Laury. W  zeszłą Środę przejechał ciężko 
obładowany wóz 21/t -letnią córeczkę pewnego tutejszego śló- 
sarza, tak nieszczęśliwie, iż prawa noga została zupełnie 
zmiażdżona. Mało jest nadzieji, utrzymania dziecka przy

rocznie dochodzące. —  ? o  długich nareszcie i usilnych sta­
raniach reprezentantów miasta raczył się rzeczony magistrat 
zgodzić na udzielenie 100 marek. Regencya wszakże odmó­
wiła swego stałego potwierdzenia, uzasadniając odmowę swą 
tom, iż tak bogate miasto jak Magdeburg powinno było 
uwzględnić i najniższe stopnia urzędników, a nauczycielom 
dawać podwyżki z powodu drożyzny w takim samym stosun­
ku, jakie pobierają inni urzędnicy państwowi. Zresztą re­
gencya gotowa potwierdzić wyjątkowo tę 100-markową pod­
wyżkę, ale tylko pod tym warunkiem, iż miasto zobowiąże 
się już teraz na daleko większą i stosowniejszą podwyżkę na 
rot. przyszły. Zdaje się iż ten „szezutek w nos* jaki sza­
nowny magistrat miasta Magdeburga od regencyi dostał nie 
wiek skutkował, gdyż przy rozpisaniu nowo-opróżnionych 
posad nauczycielskich przyrzekł tylko dodatki przez regency 
nie potwierdzone, to też nie ma obawy, iżby zgłoszeń 
przyszło za wiele. Jak „Berliner Tageblatt" powiada, to 
często się zdarza, iż nauczyciele zgłoszenia swoje cofają - -  
a jeżeli którego złowią," a ten przekonawszy się o tamtej­
szych stosunkach chce odchoazić, wtenczas dopiero wehodzą 
z nim w targi i rozmaitemi podwyższeniami pensyi starają 
go się utrzymać.

* Tanie, przyjemne i skuteczne w użyciu są własności, 
któ^o pomada „Germania" posiada; niechaj przeto nikt nie 
zaniedbuje wybornego tego fabrykatu, do którego dołącza 
się interesująca broszura o poroście włosów, z kosmetycznej 
oricyny H. Gulbiera, Berlin, Bernburgerstrasse 6 za załą­
czeniem^ marek franco sobie sprowadzić.

życiu.
Gliw ice. Przewielebny ki iądz kapelan Górecki zosta­

nie od 1-go Lipca rb. przeniesiony na lokalją do Ligoty-Tu- 
rawskiej, dekanatu Opolskiego.

* Prudnik. Uwięziony z powodu kradzieży młodzie­
niec nazwiskiem Józef Modlich, prowadzony ze sądu do gma­
chu więziennego w ZiegeDhals wyrwał się z rąk trzymające­
go go za kołni ~z dozorcy; pozostawiwszy surdut w jego ręku 
rzucił się na szyny i nadchodzący pociąg odłączył głowę 
jego od kadłuba.

* Oława. Straszne nieszczęście wydarzyło się w tych 
, dniach na Odrze w pobliżu fabryki mąki z kości. Pewne­
mu szyprowi z Opola, wyrwał nogę ciężki łańcuch od kotwi­
cy, a drugą mu złamał. Nieszczęśliwy skończył w kilka 
godzin w btrasznych bólach.

* Od granicy. Od niejakiego czasu nie pozwala 
straż graniczna rosyjska na przechodzenie przez granicę ani 
z naszej, ani z polskiej strony. Ponieważ ludzie pracujący 
tylko w Niedzielę mogą w potrzebne artykuły się zaopatry­
wać, zamknięcie to na dotkliwe naraża ich straty.

* —  „Petersb. W ied." donoszą, iż zapadło postanowienie 
aby cudzoziemcy, przebywający w Królestwie Polakiem za 
krótkoterminowemu świadectwami, po wyjściu terminu owych 
świadset opuszczali granice Królestwa Polskiego w ciągu 36 
godzin.

Berlin. W  zeszłą Niedzielę spowodowało tu samobój­
stwo młodej, przyzwoicie ubranej panienki wielkie zDiegowi- 
sko na moście Kopnie kim. Dziewczyna ta dłuższy czas prze­
chadzała się na wybrzeżu, poczem szybko zwróciła się 
ku mostowi, a przocł yliwszy się przez poręcz, skoczyła do 
kanału. Właśnie w tej chwili przechodził przez most pod­
oficer od pionierów, bez namysłu tedy odpiął pałasz i 
zdjąwszy buty, skoczył za nieszczęśliwą, a gdy ta na wierz­
chu się pokazała, chwycił ją i tak długo ponad powierzchnią 
wody trzymał, dopóki stojący ze statkiem szyper nie odha­
czył łódki, nie podpłyną! z nią do podoficera, i nie przewiózł 
tonącej do brzegu. Jak się później wykazało, samobójczym 
była sprzedawaczką w pewnym handlu i —  j ik to często się 
zdarza, nieszczęśliwa miłość była powodem chęci samobójstwa.

M agdeburg. Rzecz to dotychczas niesłychana, aby 
gdziekolwiek regencya zganiła magistrat wielkiego miasta 
za to, iż swych nauczycieli za licho opłaca. —  Coś podobne­
go jednakże przydarzyło się tutejszemu magistratowi. Rze­
czony magistrat był tak wspaniałomyślny, iż chciał nauczy­
cielom udzielić ze względu na drożyznę —  aż 75 marek 
jednorazowego rocznego dodatku, podczas gdy urzędnicy ma­
gistraccy pobierają stałe podobne dodatki, aż do 600 marek

Z liipin.
Maciej i Jan,

Maciej: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Jan: Na wieki wieków. Ach, coś się stanie, iżeś się 

na świat pokazał, zapewnieś się na mnie pogorszył jaa my 
ostatni raz mówili, lżem cię namawiał żebyś się dał zapisać 
do związku.

Maciej: Ach, racz mi nie ubliżać Janie, przecież musisz 
wiedzieć, źe my nie są owe niemieckie gazety, co to nas 
robotników na wszystkie strony obczerniają, jak, żeś zapewnie
0 tern i w „ Gwiaździe1,1 naszej czytał, że tam któryś z robo- 
tników miał kawior kupować.

Jan: Niedziw się temu, Macieju, bo owe niemieckie 
gazety nie pomyślały o tern, że jest wiele takich robotników, 
którzy z panów pochodzą, co przemarnowawszy swoje ma­
jątki, teraz muszą się łopaty chwytać i ciężko pracować.

Maciej: Ha, toż się te niemieckie gazety nie mają cze­
go dziwować, jeżeli taki lobotnik z pana zarobi parę marek, 
a potem niewie, co za nie kupić, więc kupuje rozmaite deli­
katesy, bo prawdziwy robotnik i w biedzie wychowany, ten 
nawet nie wie. co kawior jest.

Jan: Ależ Macieju, jam jest tego zdania, że co Pan
Bóg stworzył dla użytku człowieka to jest dla wszystkich 
ludzi, nietylko dla panów, bo Pan Bóg powiedział do na­
szych pierwszych rodziców Adama i Ewy: wszelkiego owo­
cu używać możecie, ale nie powiedział ten owoc mają ro­
botnicy pożywać a ten panowie.

Maciej: Ale Janie, czyś się już też przysłuchiwał Pa­
nom, jak to narzekają źe muszą pobankrocić, że musieli nieco 
robotnikom poprawić?

Jan: Jabym im już dał dobrą radę, a to by i robotni­
cy m’ eli jeszcze nieco lepiej.

Maciej: Ha, co się tam tobie w głowie plecie; może 
gdyby jeszcze choć markę na szychtę poprawili?

Jan: Dobrze by to było, ale jabym im radził, kiedy
mają tyle bojaźni, że pobankrotują, to niech zrobią tak: kiedy 
pobierali przez tyle lat tak wielkie myta, a do tego jeszcze 
do roku po kilka tysięcy marek tantijemy, to niech teraz 
jeno myto pobierają, a tantijema niech pozostanie w kasie, 
to im i serca|nieco pomiękną ku robotnikowi.

Maciej: A  ja bym im radził, aby takich niemieckich
Gazet nie płacili i robotnikom nie wciskali, jak te które 
piszą „wie man sitzen soli beim Schreiben" albo „wie mani 
atmen soll“ albo „was man essen soli", bo te nie są dlaro-' 
botnika —  i każdy też z robotników wie dla czego je nam 
rozdają nawet darmo.

Jan: Masz racyją Macieju, bo każdy bogobojny robotnik
postara się o dobrą gazetę, jaką jest nasza „Gwiazda" któ­
ra oprócz tego, że nas zachęca do nauki dziatek naszych po 
polsku, przynosi dużo i różnych wiadomości nas obchodzą­
cych i ona to wskazuje nam n;e tylko drogę do polepsze­
nia, bytu doczesnego, ale i wiecznego, słowem jest to gazeta 
wiaśnie dla nas, i mając ją możemy być kontenci nie po­
trzebujemy innych, a szególniej takich, które nam za darmo 
dawają.

Maciej: Masz racyą. To też sobie zaraz „Gwiazdę"
1 na nowy kwartał zapiszmy i innych robotników do tego 
zachęcajmy.

Jan: Prawda, kochany Macieju, że „Gwiazda" musi 
być dobrą gazetą, bo ją to właśnie nam nasz kochany ksiądz 
fararz, który tak dbały o nasze dobro, gorliwie zalecał, a jak 
słyszałem, to ją księża i po innych parafiach zalecali.

Maciej: Wiem o tern, gdyż jak wiesz, co niedzielę cho­
dzę do kościoła, i słyszałem jak oprócz „Gwiazdy" i do czy­
tania innych jeszcze a również pożytecznych rzeczy, jak na 
przykład do „ Odrobin ze Stołu N. Pannyu i t. p,, to też zaraz 
postarałem się o tę książkę i nie żałuję tych parę wydanych 
groszy.

Jan: 1 ja tak samo już ją sobie zamówiłem. No, a 
teraz zostańcie z Bogiem —  aż do widzenia.

Maciej: Z  Panem Bogiem. S. T.

cye trzech pipm polskich ne Szlązkn wychodzących: 
„Nowin Raciborskich", „Katolika" i „Światła", wspól­
ny wieniec . . . ."

Doprawdy, nie wiemy, jak podobne wystąpienie sobie 
tlomaczyć? —  Miaiożby to pominięcie z zapomnienia po­
chodzić? —  to nam się zdaje mepodobnem —  boć chociaż­
by jedna Redakcya przypadkowo mogła zapomnieć, toć dru­
ga lub trzecia pamiętać powinna, źe na Górnym Szlązku 
więcej jeszcze pism poisaich wychodzi —  a które nie Iro- 
kezi, ani mieszkańcy Kamerunu, ale również kochany i po­
czciwy lud górnoszlązki czytuje.

Wstrętną nam jest wszelka polemika, dla tego wzmian­
kę „N owin" bylibyśmy pominęli milczeniem — gdyby w „K u- 
ryerze Poznańskim" nie była pomieszczoną korespondeneya 
widocznie tegc samego pióra, w której korespondent Raci­
borski ostrzegając lud przed nowemi powstać mającemi ga­
zetami jakiegoś niemieckiego przedsiębiorcy, w końcu robi 
wzmiankę, że

Góinoszlązacy mają swoje pisma: „Nowiny Raciborskie", 
„Katolika", „Ś -m tlo " i „Pracę" i tym jedynie tylko 
ufają".

Kończąc tę n‘emiłą nem wzmiankę, pozwolimy sobie 
pod korespondentką z Raciborza położyć znak zapytania., bo 
zdaje nam się, że i nasza „Gwiazda" umiała sobie zjednać 
zaufanie u ludu i Z£ pomocą Bozą i uczciwie myślących lu- 
d r  coraz więcej je sobie zjednywa.

Pozwolimy sobie tylko jeszcze nadmienić, że „i wiatło" i 
„Praca" nie są wcale gazetamh „Światło" jest bowiem pi- 
smem miesięcznem, „Praca" zaś dodatkiem do „Katolika."

H o z m a t t o ś e l .
Pr*.y Kasie kolei. Kasyer: Śpiesz się pani.... prę­

dzej do licha . widzisz pani, nu pasażerów się tłom-y.
— Z  przepi oszeniem, za co sobie wielmożny pan kasyer 

gniewa; ja bardzo lubię jak w Berdyczowie przy jarmarku 
chłopy do . mojego szynku się tłoczą.___________

P orad n ik  P raw niczy.
* Pod tym napisem otwieramy osobną rubrykę celem 

podawania rad we wszelkich sprawach sądowyeh, a miano­
wicie w spraw&cb pozornie przepadfyeh pensyi i 
renty dotyczących, Radzilibyśmy przeto naszym Oz/telm- 
kom aby każdy numer narzei,, Gwiazdy" najstarai niej zacho­
wać zechcieli. W  przyszłych numerach cel i mniemanie nasze 
bliżej określimy —  tymczasem prosimy interesowanych Czy­
telników naszych, aby przedewszyst.kiem, w sprawach byt ich 
osobisty lub ich rodzin dotyczących nie postępowa1' lekko­
myślnie ale w danych przypadkach z zaufaniem de na? się
udawali. —  Tu jednakowoż nadmienić musimy iż tylk o
naszym  C zytelnikom  służy pierwszeństwo do bezpłatnej 
a rzetelnej rady, której w każdym kierunku udzielać bę Hemy. 
Do utworzenia tej rubryki spowodowały nas zapytania ze 
strony niektórych naszych Czytelników poczynione a na 
które poniżej chętnie odpowiadamy:

Panu Józ. K. w N .—  Podług § 71 prawnych pr/enisów 
polno policyjnych, przysługi je prawo do żądania wynagrodze­
ni? za każdą sztukę bydła, w polu w szkodzie zajętą, marek 
2, a za kozę 1 markę; jeżeli zaś właściciel winę zesuwa na 
pasterza, to mepetrzebuje poszkodowany na to zważać, tylko
trzymać się właściciela—  gdyż wedle prawa nie pastuch
tylko on jest za szkodę odpowiedzialny i niewiadomośoią 
tlomaczyć się nie może. —  Przedawnienie (czyli opóźnienie) 
w tej sprawie następuje po upływie czterech tygodni.

Panu Franciszkowi L. w K .— Jeżeli Panu gospodarz 
wypowiedział mieszkanie w dniu 15-ro Czerwca a pan je ma 
tylko miesięcznie najęte, w takim razie musisz Pan na dniu 
1-m Lipca się wyprowadzić, jeżeli poprzednio inna nie zo* 
te la zawarta ugoda. —  Pożyczony zegar, jako przedmiot ru­
chomy, ponieważ jak Pan dowodzisz, iż czas wypowiedzenia nie 
został wymówiony, musisz Pan oddać w przeciągu 24 godzin.

R l L E V I ł l H 7 ,  1
Dziś w Poniedziałek 23-go ś. Agrypiuy P. M .; jutro 

we Wtorek 24-go Narodzenie ś. Jana Chrzciciela, pojutrze 
Środa 26-go śs. Prosper? i Wilhelma, w Czwartek 26-go 
Sś. Jana i Pawła M. M.

Wschód słońca: Jutro o godzinie 3 minut. 40 zrana.
Zachód słońca. Jutro o godzinie 8. minut 22.
Dzień stoi w mierze.
Długość dnia obecnie największa, liczy się godz. 16 

m. 42. Z  o d m ia n  k t ę ź j c ? .
Dnia 25-go b. m., t. j. w Środę, przypada pierwsza 

kwadra.
Odpowiedz? R edai j *yl, Panu W . S, Stosownie, do 

życzenia pańskiego, od przyszłego rumeru dawad będziemy 
regularnie ceny targowe Wrocławskie.

* Przeglądając „Nowiny Raciborskie" nr. 48-my ze 
Środy dnia 18-go Czerwca, z niemałem zdumieniem prze­
czytaliśmy w artykule pod napisem: „Adam Mickiewicz" 
wzmiankę, iż na Jegc trumnie

„w imieniu polskiego ludu górnoszląskiego złożą redak-

w B ytom iu  u .-S z l.
przy  u l i c y  G l i w i c k i e j  ITr. lU-*y

wykonywa

wszeiiie roboty drukarskie
od najmniejszych począwszy, jako to:

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz­
maitych etykietstatutów etc, etc.

Polec- lię także Panom Wydawcom, Nakładcom roz­
maitych dziel i pism perjodyoznych, z zapewnieniem, że 
takow8 wedle umowy, akuratnie i tanio wykonane bęaą,.

Stanisław Czerniejewski.
(



W skutkach przewyższa wszell ie .‘nne podobać lrodk:
Uebertrifft an Wirksamkeit ' alle anderen Eabrikate.

C e ^ m a h i a ^ J P o i ń c i d e
« c kann* bestia Mittel z<ji PfieUo uad h5i dt. jng des JUar- 
urr* Barlwf ihr“c lltoberrascl.en 1 scfcneller Erf„lg tause»dfacb 

bewahrt.- Eleff“ t«> Flaeons 4 I Mk.
Ttyp -t Botbler'. Kosn.etische O flcin, Be. lin SW. II, Bernburgerstr. 6 . ^  . Tł?l£

Kcht *u.habbn ir Beuthen bei H en a F r a n z  T r o U ,  Barbier a. Friseur Tarnowitzerstr.
Pr&frdziwe do nabyciu w Bytomia u p. F r a n c i s z k a  T r o l l*  golarza i £ yzyera,

■s^ j. ii ■ Tarnowska-id;' ■ •
K u m p e l ,

praktyczny pomocnik lekarski 
w Tworogu G.-Sz. conc. przez 
królewską regencją, leczy pręd- 
dko i doskonale kremfy wrzo­
dowe, porażenia za skórne i pę­
cherzowe choroby, zepsucie 
(:'eneri), w najgorszym spo 
sobie, kamień bez operacji 
tylko przez medycyny rosp;dza 
fius solny, wszelakie bóle, ro- 
matyzm stawowy i wszelką 
słabość itd. I  takie choroby, 
które już inni leczyli, ale nie 
pomogli, podejmuję się wyle­
czyć i rfjz  wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań 

atestów posiadam; także na 
anie, każdemu za darmc 

franko. Na odpowiedź jest 
potrzeba 10 fen. w markach 
pocztowych dołączyć.

Sienno Ufnej hurticźriuśći
jb P iekar i Okolicy

doponzę ąprzejmie, iż .r tym tygodnia obejmuję 
Skład panu Guttmano w Niemieckich Piekarach, 
Ittóry •iteraniem mójem, obficie zaopatrzony zostanie 
w świeże ^bowary a mianowicie we

F l a n e l e ,  wąyp»y,
•jak również i w najnowszych deseniach

ł o k c i o w e  t o w a r y .
. <i\ j. > łS. ■ 6 : > 1 • „ ' ’ ”' ■

Optóc^ tęgo będą u mnie także na składzie goto­
we urania, ora 5

btfty i t£zmviki 
tak dla mężczyzn jako i niewiast 

ofttZ i dla dzieci.
Słowem, ze każdy u umie we wszystko co potrzebo* 
waó ładzie J^pą^zyć się i “ Ożę.

Pęłeęąj |c przedsiębiorstwo moje łaskawemu uwzglę­
dnieniu, noitaję z szacunkiem

HI. Wachsner.
■ « i

-  .Kiwi a

lajwięcej w mąteryał obfitujący i e  wszystkich 
dzienników mód jest

-w cf.,gj roku wychodzi w 24 podwójnych ze- 
pujaąytacl* 24 numerach mód i treści Wiotcystycznej. 

kZ deć^tkami w pięknych kolorowych okładkach.
Numerami modami są te same, ,oo w:„Mudea- 

veit,“ które iw o', treścią -uwierającą około . 200(1 
rycia i tekstu, wiele więcej podaję mateiyąl.a, jak 
któr ,Ł Ijdek inny daieunik móc 14 dodatków ro­
cznie p«4*jfl k*Aj fasonów, podło^ które8c miin* 
Samemu wykonywać 6arderobę dU pań i dzieci, jako 
i bió.iinę, w ogóle wszystko, czego tylko w domu 

mose 1 _  b ,di ic >otr*eba.
b ń ł  keuefTystjiczry pedsje oprócz nowrl, bardzo wszechstron­

nego leijeiom l listew o- żywu fowarzysk!6m w wielkich miastach i a 
wód, regularne doniesienia ze,świata kobiecego, wiadomości o sztukach, 
gospodarstwie, ogrodnictwie i korespondencją, oprócz tegu wiele arty­
stycznie wykon»nyek ilhistracj I a cio mód joszcze przeszło 75 artyku­
łów w  rek i  przeszło 800?rycinami 12 wielkich kolorowanych obraz­
ków módi 8,kolcwewyęh deseni do artystycznych robót kobiecych i 
8 dodatków nadzwyczajnych z wielu llluatrącya.ni, tak że liczba osta­
tnich wynbti ni. rok ókoło 8000. Żadre inne w ogóle pismo illusfro- 
wane w grknioaóż lub pc za granicami Niemiec nie może się tę liczbę 
nm w przybłiketriu rykazaó, a przyten wynosi abonament kwartalny 
tylko 2,00. ^ójedydcze s eszyty Icesctrją 50 fen. czyli 30 cent, — 
„WieL ;s wydanie * wszysW iemi miedziorytami^ podaje jeszcze oprócz 
tego 8ś wielkich kolorowau, ch obrazków mód, a więc rocznie 64 oso­
bnych d jJatiów, i kosztuje kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Austre- 
Wfgtżw t‘o<łh_ kursu.)

jWsoUMMsat pTcjjatujC każdej, cza .u  każda księgarnia i urząd 
pocstMK. Nuatucu o*>probę gr.tiw 'i  franco przesyła Eaipbdycy», 
Bariia w . Potsdameratr. 38. — W  Wiednin OpPrngtt8gev3.- * ■ ■

dMłM rii O T C Z I Ó  M o d l l la r s t w u  mc^o się 
zfłoii i 4o M f l l ^ ^ n u  t l u i l  —  pod iirm9 „ ik l l  
b o li m arcłk fc”  v Bytomiu G.-Si. ulica Gliwicka 
Nr. l j . ___________

■srdhutis. 
ese lk m  1 m.

I t i e m ą  jr s l  (golenie ■ moj 
W H ifjię  Brzytw ą 2 czyste, 
an gleu liJej nreorz.., stej osy- 
(1. lakoTye golę z |s*wo«eię naj-.

 wrardszę brodę. O a m i a u a  d o
O e u a t n arlM  15  ,feu . w.a z  elastyszn a

15 fen. w itntfldh. i . J. Ereuada vr Niem-Piekarach

Hymen’s Bote
(F o J a n n ik  H ym enu)

r.eniralne pismo ,dla chcących 
się żenić, w każdym stanie i 
stosunkach. Przedpłata kwar­
talna 4 marki. Przesyła się 
dyskretnie jako list. Można 
abonować przy każdym nume­
rze. Ogłoszenia płaci się za 
wiersz nonparelowy 60 fen. 
Bliższe objaśnienia udzieia po 
nadesłaniu listu 5 znaczków 
pocztowych (marki) po 10 fe- 
nygów zawierającego księgar­
nia nakLdówa W . A  Hosle- 
ra ,w Frankfurcie nad Menem. 
(Pijakfąrt, ani, Majn.)

Słatoośó męzkłj
skutki szczególn ie j ta in ych  I 
grzechów  m łod ośc i, oraz in - 1 

n ych  nadużyć n is zczą cy ch ! 
zdrow i6, ja k  p ew n o i trw ale  f 
usunąć, p ou cza  je d y n ie  w  li­
czn ych  w ydaniach  ro zp o w ­
szechniona ju ż  książka ilu - ] 
strow ana:
0 Dra. Iletau a 

chr ona  w ł a s n a ]
Cena w ydania  p o ls k ie g o :

1 M a rk a .
C ena w ydania n iem ieck iego : 

3 Marki.
Tysiące m alaz.o  w niej ob­
jaśnienie swych cierpień, a 

■z l  użyciem knracyi w książce 
tej zaleconej, zupełną ssię siłę 
cjęzkę. 2.c nadesłaniem frankn 
nalezytości, otuyma trrę aięż- 
Kt w kopercie franki przee 

r >, Wydawnictwa R, 
J1. Bierey w Lipsko (Yeriugs- 
Magazin L e i p z i g ,  N eu- 
y larkt 84.)

P o ieca m :
najlepszy twardy cukier

funt 32 fen.
28

1,40
1,60

gchffzjyj^  liefert das T h .e ę - I m p o r t ł i a u s  
K .  S e e U k  &  H ^ ę j  P i - ę s d e i i :

“ Łe»onaer» emuieuleuswerthe Soran:
f :  r T  “ • r r  *• t i o ;

B łm t h .ii - lP e e e . I . .  , ,  , .  „  K . —
B&efeftfsgeU łtacnntiune oUei » .-hfHg J lanaBnonnjr daa B< •: 
tra gea n ren t. in B riefiu uketl)au  b -  htn. JttbSt dfsm SU ttez 
Chianti*a*-n su v s r — u m Jedem  GelegenheituttgeSeii, ui. rh e k r  bu erproben. Dirseluan lind suek in den lneistok 

CjI >1 M  im d U i9K uengeirh U t«i atet> vOTTttl_ńf. —  H an  aohte abn  
» q f  nnserę h ier oben e^gr* J  ielb— BekutginuSwr d .  * * '
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arynę . .
i kawę Jawa 

fi. dtc .
Cykoryą niebieską 

i
najlepsze masło 
czysty tłuszcz świński 60 „
dobrą pre3Ówkę „ 1,00 m

H. Krbt.
C/2 rok) w Bytomiu G-. Sz,

15 fen. 
80

W Redakcyi 
„Gwi&łdy tłekarckiej “
znajdują się do nabycia mię­
dzy innemi książkrmf także 

»<Quda w  Św ię­
tych biU Łach C zj ścc- 
w yeh,M i „C uda Boże w  
Przenajśw iętszym  Sa­
kramencie.** W yk an ie  

irtzaw skie.

bsn marchć
( f a l i  i s i l e p )

w  R y t o m  F u  € . - @ z l .  u l i e a  O l i w i o k a  l ¥ r .  1 8  i
poleca z powodu korzystnego zakupna różne przedmioty po u l c l i y  W ft"/  ?  
ł y c h  d o t ą d  c e n a c h :  —  t i o r o n k i  n l c i a n e  po 3 fenygi 1  
uietr, materje koronkowe i różne koronki po bajecznie tanich cenach —

E le g a n c k ie  o b s z y w k i  d o  s z y i (ryszk!) po 5 fenygów.
F i ó r a ,  k w i a t y  i  w s t ą ż k i  po bardzo zniżonych cenach.

Kapelusze dla Eań i dzieci ***&%.
g a m i r o w a n e  i  n L e g a r « i r » w i i i . e

_ powodu spóźnionej poiy niżej ceny zakupna, unrane zaś Kapelusze od 
1 marki począwszy —  a dziecinne od 50 fenygów.

Aksamity, atłasy i rożne wyroby
z peret i sznuru do ubierania sukien (szat), bardzo tanio. —- ( w l i z lk t  
od 5 fen. za tuzin począwszy, —  klamerki do ubrań dziecinnych po 5 fen. 
para. —  Rękawiczki jedwabne i bawełniane, żaboty, kołnierzyki, szaliki 
jedwabne i koronkowe —  fartuszki dia dam i dzieci, jako i inne rzeczy 

w wielkim wyborze p o  t a n i c h  b a i d z o  C d i a c l l  poleca.
W. Czerniejewska.

WflWUiWW lllkl

m m i ze znakiem ^ K O S A R Z ' 1
z a n g i e l s k : e j  s r e b r n o - s t a l i

rozsyła w dowolnycn długościach p o d  g w a r a n c j ą ! ! !
! !  W y łą c z n y  S k ł a d  fa b r y c z n y  d la  A u s t r y l  i  N ie m ie c  ! !  

T u  M i i n z c r a  w  D r o h o b y c z u  (A u s t r y p ) .
Te kosy odznaczają się Ick to ś c ią , p o d w ó jn y m  h a r l c in ,  

o s t r o s ie c z n o ś e i ą  I e la s t y c z n o ś c ią .  Jedno klepanie wystarczś na 
dłuższy czas. Nawet b e *  w s z e l k i e g o  l i l e p a m a  wyostrzone nadają 
się doskonale do koszenia. Raz zaprawione kamieniem (ostrym) koszą do 
1ŚO  kroków i najtwardsze trawy górskie.

Dmgość w centmtr. I 65 | 70 ,| 75 | 80 f 85 I 99 I 
żTT  y ^ t T k ę ^ ^ ^ lT e o J i j o  | l.ao [ i.90| 2.— ; 2.10 |

Wysyłka odwrotną pocztą, tylko x a  p o b r a n ie m  ,»ll!&oIn*ahme.** 
Cło od jednej kosy wynosi 5 fen., a fracht pocztowy przy odbiorze 5 klgr. 
(=«8 do 12 kos) również 5 fen. — Celem zamówienia wystarcza karta 
pocztowa..za 5 fen.

Liczne listy pochwalne dołącza się do przesyłki^
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m g r W le^hadener " w

K  o c h  b r u  n  n  e n - Q  u e  I l - S a l  z

‘‘ifilgmmszm

ein r e i n e s  N a t u r  p r o d u k t
unter a m t l i c i i e r  C o w t r o l l e  bergestellt u. S r * z t lic h  
a l l g e n i .  e m p f o l i l e n  u .  z e r u e d u c t  a i s  1be§teś u .  

P s c J tn e li  w  i r k s a i n s t e s  B e s e i t i g u n g s m i  ;te l  łbel 
Y e r d a u M n g s -  n n d  E r i i a l i r n . i g s b c s c h w c r d e n  
© a r m -  u . M a g e n l e i d e n  aller Art, Ebensó von

dere m i n e n t  I i e i l k r .  Wirkung bei 
L n l l r o h r c  und der L u i . g c : bei 
k e i t ,  ^ e l i l e i m a u s w u r f  u. s. w.

Catarriien  
Husten- Ileiser-
una in Folgę seiues

HOBGAl ŁITUIONGEHAŁTES
bei gichtischen u. rheum atiśclien Leiflcn.

Ein Głas K o c h t r u m a n - ó d e l l enispricht 
dem fealzgebalt und dementspreebend der Wirkunp Ton

etwa 35— 40 Schachteln-Pastillen ^ H l  
P r e k  pep C la s fc HTfcPk.

( In r  aelil wenn in G lasern wie verk leln erte /ib b lld n n g .)
.».:rf.Kauflicb. in idan Apotneker und Mineralwasserhandlungen etc.

m m i  S w o b o d a
w Lipinach 

tuż przj k oś it le, na K roiiprhizebstr,
poleca rozmaitego gatunku i wielkości w ramach zło­
conych i innych

Obrazy religijne, Lain^ stołowe
i lampki wiszące przed obrazy, —  Krzyże i Krzyżyki 
mosiężne i kropielnice —  figury od najmniejszych do 
największych rozmiarów, Różańce, Szkaplerze, książki 
do modlitwy i historyczne, poleca po najtańszych cenach 
i oddaje na raty.

M ich& ł Sw obod a.

l i i i a l  A A A A
Zeszyt IH -ci 

ii ii'c 11 uciir",O d ro b in y
z S to łu  K ró le w sk ie g o  
K r ó lo w e j Hiebc I Zke- 
mń N ajśw iętszej B ona  
Roc-zicy Panny' M aryl,
histuryą, -askami i cudami 
słyrącego Obrazu Częstochow­
skiego na Jasnei G-órze —  
wyŁzedf z druku i jest do na­
bycia za 35 fenygów, w R e ­
dakcji ■ Administracji Gwiaz­
dy Piekarskiej i Gwiazdy Gór­
ne szlązkiej w Bytomiu G--S. 
— Ulica Gliwicka Nr. 13.

Redaktor odp. St. Ozern'ejew*ld, ulica Gliwicka Nr. 18 dom p, Klugiusa. —  Nakład i druk Stanisława Crerniejewskiego w Bytomiu.

U c z i n j  d z i e c i  c z y t a ć  i  p i s a ć  p o  p o l s k a  !


